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— D e d a ła ś  s a  t e n  p e n lo a r ?
— H u il. . .  T o  s ię  n ie  d a  ob llesyó .



O d  A d m i n i s t r a c w i  szkodził w tak  ważnej chwili (bo to przecież
m usiał pić więcej, niż zw ykle, podczas uczty 

Z p o w o d u  n ow ej p o d w y ż k i cen  p a p ie ru , w eselnej) —- jed n ą  flaszkę p rzed tem  usunęła ... 
w y n o szące j p rzesz ło  100 p ro c e n t, p o d n ie s ie -  G łęboka cisza zaleg ła  m ałżeńską kom natę, 
n ia  o p ła t  p ocz tow ych , k tó re  w ynoszą  obecn ie  jed y n ie  tykan ie  zegarka  i g łębokie od-
15 p ro c e n t  od c e n y  p re n u m e ra ty ,  w reszc ie  -  * *
a u to m a ty c z n e j p o d w y żk i p la c  p e rso n a lu  d ru -  Spali w sam ej rzeczy, n ie  spała  ty lko  te-
k a r s k ie g o  i ro sn ą c e j  z d n ia  n a  dz ień  d ro ży - ściowa i piln ie nadsłuchiw ała... 
zny  w sze lk ich  ś ro d k ó w  n iezb ęd n y ch  p r z y  w y- N ieste ty , oczekiw ania jej zdaw ały  się być'

d a re m n e !...
N agle do uszu jej dochodzi jak iś  w yraźniej­

szy ruch  w syp ialn i, poznaje dm uchanie i sa­
panie  pana  S tefana, a  potem  słyszy  półgłosem  
w ypow iedziane słow a:

— O h o !... k toś tu  ju ż  b y ł !.., C iekaw  jestem , 
k to  taki...

W  te j sam ej chwili z poza drzw i odezw ała 
się  teściow a najsłodszym , na jak i się m ogła 
ty lk o  zdobyć, g łosem :

— Przysięgam  ci, kochany zięciu, że jesteś  
p ierw szy!... To ju ż  u n as  fam ilijne... Córka 
odziedziczyła to  po m n ie !... 1 m nie swojego 
czasu  mój ś. p. m ąż czynił z tego  powodu 
w ow ą p ierw szą noc podobnie n iesłuszne  w y­
rzu ty  !...

N azaju trz  dopiero  w y jaśn iła  s ię  n ieporozu­
m ienie, k tó re  polegało na tern, że pan Stefan,

d a w n ic tw ie  cz aso p ism a  zn iew o len i je s te śm y  
do n o w e g o  u re g u lo w a n ia  p re n u m e ra ty .

P re n u m e ra ta  w raz  z p rze sy łk ą  pocztow ą 
od 1 -g o  c z e rw c a  1920 r .  w y n o s i '
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Nieporozumienie
„Przyszedł m róz na p sa" , jak  mówi p rzy ­

słow ie ; pan  Stefan, choć ob iecy w ał-so b ie ,-że
zostan ie  s ta ry m  kaw alerem  do śm ierci, zatę- . . .  - . , ,
sknił do ogniska dom ow ego i postanow ił s ię  obudziw szy g y  w ^nocy^ sięgnął w  s tro n ę  fla- 
n fen i*  *hv ,n„ m iał k to  nnHswnć rnnn Ho M aks *Z?,k  Z I»Wein’ a . p rzekonaw szy  Się, ze je s t  tam

ty lko  jedna , choc w łasnoręcznie dwie postaw ił, 
dał g łośny  w yraz sw em u niezadow oleniu, a  nad ­
słuchująca teściow a, jak o  kochająca m atka, źle 
słow a jeg o  zrozum iała i uzuała za stosow ne 
stanąć  w  obronie honoru  sw ej córki...

O bserwacyę z ulicy.
Idąc  w  d e sz c z y k  p rzez  ulicę, 
S p o g lą d a m  z ro z k o szą ,  
l a k  n iew ias ty  pięknolice  
S u k ie n k i  u n o s z ą .

Kiedy s u n ą  w d z ięczn e  w różk i, 
Dzielne c n ó t  w esfa lk i 
Ja nie p a trz ę  s ię  n a  nóżki,
L ecz  tylko n a  halki.

N a jw aż n ie jsz a  c z ę ś ć  u b ra n ia  
M ożnej i ubog ie j  -  
je s t  m i k lu czem  do p o z n a n ia  
D am sk ie j psychologii.

S tą d  ni d a m a ,  an i  g e jsza  
W  s ie ć  m n ie  n ieo m o ta  -  
W i e m : im  h a lk a  k o sz to w n ie jsza ,  
Tern  m niej w arta .. .  cno ta

ożenić, aby m u m iał k to  podaw ać rano  do łóżka 
go rącą  kaw ę, cerow ać skarpetk i, p rzyszyw ać 
guziki, gotow ać obiad —  słow em  spełniać to, 
o  co kaw alorow i tak  trudno , a  do czego tak  
wzdycha.

I uczynił, ja k  zam ierzył, a  że n ie  był p ło­
chy, w ziął sobie za dozgonną tow arzyszkę s ta r­
szą  ju ż  p an ien k ę , a le  taką , o  której gospodar­
skich zdolnościach mówiło całe  m iasto.

O dbył się ślub , po ślub ie  u cz ta  w eselna 
w g ron ie  najbliższej rodziny , poczem  państw o 
tak  zw ani, m łodzi, odeszli do m ałżeńskiej sy­
pialn i, odprow adzeni do drzw i przez teściow ą, 
k tó ra  sw ej jedynej córce daw ała o sta tn ie  w ska­
zówki, oparte  n a  w ieloletniem  dośw iadczeniu, 
n a  now ą drogę żyw ota.

Pan S tefan , znalazłszy się  z żoną w sy ­
pialn i, rozeb ra ł się najspokojniej, pow iedział 
żonie  „dobranoc" i po łożył s ię  do łóżka.

H a n d e l  K a m ie n n y .
— To mi się jed n ak  n ie  podoba, że nasi 

speku lanci w yw ożą wciąż tow ary  do Nie­
m iec !...

— Nie m asz się  czem u dziw ić!... Dziś han ­
del zam ienny je s t  na porządku d z ie n n y m !...

— Ą cóż oni dają  nam  w  zam ian?...
— Ja k to ? ... Nie czy tałeś w Kuryerze, że 

Z Katowic do Sosnow ca w ysłano cz te ry  wa-
T rzeba  jednak  dodać, że pan  S te fan  m iał . g0ny żydow skich dezerterów  w ojskow ych?... 

zwyqzaj staw iać n a  noc koło  łóżka dw ie bu-

Z chwili.
M inisterstw o skarbu  w ydało zakaz sprow a, 

dzauia w granice Polski n iek tórych  lowarów - 
uznanych  jak o  przedm io ty  zby tku . Do nich za­
liczono m iędzy innym i i w ody m ineralne. Po- 
czypiouo jed n ak  pew ne w yjątki. 1 tak  zbytku 
n ie  stanow ią  w ody gorzkie, służące jak o  lek ar­
stw o n a  przeczyszczenie: A penta , H uuyady, 
F ranciszka Józefa.

C zy m inisterstw o m iało ra c y ę ? ... Zdaje się, 
że n i e !:.. W dzisiejszych w arunkach  używ anie 
gorzkiej w ody to luksus. Dziś każdy  je s t bar­
dzo zadow olony, jeś li spożyty  pokarm  leży mu 
jak  najdłużej w żołądku !

^  *
W spraw ozdaniu  sportow em  z inatchu foot- 

ballow ego czy ta m y : „ T y ł y  J u t r z e n k i  p r a ­
c o w a ł y  p l a n o w o  i  e n e r g i c z n i e . . . "  
W yobraźm y sobie , z jakim  to było  połączone

w iony sen , jeże li się w  nocy  obudził 
I  dziś uczynił to  sam o, a le  troskli' 

w a, bojąc się , by m u nadm iar truuk
wa te ś  
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kosztem , gdy  m ydło tak ie  drogie, a praczki 
każą sobie  p łacić lak  słono.

iiatiioufie i goi Mm Osina.
(Z niewydanych doląd „Dziejów wielkiej ,wojny").

Na odcinku fron tu  w schodniego ulokow ana

• t  ‘ - J f 'i, ,

,tym czasem  gdzieindziej m ożnpby łatw o połą P 
czyć pożyteczne z przyjem iiem  i rów nocześnie  r ' 
pełnić s łużbę  d la  pjczyzńy i rob ić  in te resy  d la  ” 

-siebie. N a fro n t bardzo  się  nie rw ał, uw ażał,
’że jak ie ś  w iększe m iasto n a  ty łach  byłoby od- s 
pow iedoiejsze d la  jeg ó  działalności.

• \  — *» y , . .
rzeczuw ając, bo-będzie, opracow ał jak iś  plan, 
ozłożył bowiem ,n a  b iu rku  kom endan ta  naj- 
wieższy kom unikat sz tabu  jen era ln eg o .

Pułkow nik  rzucił^pkiem  nd pap ier, zagłębił 
ię w czytantU , po tem  m ruknął:
'  ^ -S a k ra m e n t  /... Znów się odznaczył Kabl-

i w jego  najbliższem  sąsiedztw ie, b ry g ad a  au- 
stryack iego  landsztu rm u , zostająca pod rożka 
zarni pułkow nika von Schwerenoter.

Siedzibą kom endy b y ł sam  „Kozi Ogo

Chodzili, też  obaj źli i s ta ra li się, nie. m ając kopf...'~2L 
nic lepszego do ro b o ty ,! o w yszukiw anie ofiary trudno , s k o ra  lc

e jem u dó m nie!... A le 
vały człow ieka w ta-

popularn ie  „bałw an?, co go doprow adzało  do A id „bałw anem ?,z
praw dziw ie szew skiej pasy i, choć z fachu był głuplA “c h a n iy f o n ’^mia 
kraw cem , a ci ludzie, jak  pow szechnie  wiado- radzić, 
mo, są  zazwyczaj łagodnego usposobienia.

P an  pułkow nik i pan sierżan t n ie  
najm niej zadow oleni z p oby tu  pęd -*K&ziih 
O gonem ", a le  każdy  z nich z innego gpwodti.

Pan pułkow nik był idealis tą  i ra d  Byłby, 
gdyby się zdarzy ła  sposobność odznaczenia 
się, ale tanim  kosztem , nie narażając  się na 
boha te rską  śm ierć na polu chw ały. A  o sposo­
bność do tak iego  odznaczenia się na tyłach 
trudno. Mógł s ię  w praw dzie s ta rać  o p rzen ie­
sienie na lin ię bojow ą, ale idealizm  jego  tak  
daleko  nie b y ł posunięty . Zbyt kochał życi6 £

ka“ w k tórych  s tronę  m ożnaby w yładow ać nadm iąr , h a  dziurę , gdzie o  jaktem  zw ycięstw ie, wzięciu 
sw ej nagrom adzonej energii. jeńców  do “'zdobyczy w ojennej ani

u j> s Obu przychodziło  to łatw o, panu  pułko- ń jp w y !... /  ,;
czekał tylko s ie rżan t szta- 
m , gdyż rze k ł: 

-P rzep raszam  pokornie, pan pułkow nik 
p o trzebu je  jeń c e 5?...

“ "'Pew nid,; że p o trz e b u ję ! — w rzasuął jak  
ty g ry s , gdy  mii- słoń  n a d ep ta  na koniec ogo­
na. —  Ale, s k ą d  ich tu  w ziąć?...

— Ja  si m ogę postarać!...

,  = .  To j « t  w , * ™
*■-- - - ale moj szw agier, Szloraa P aste rn ak , k tó ry

je s t  karczm arzem , w  tej wsi... Qn nam  może 
'dostarczyć jeńee  !...
j  j )  — Skądże ich weźm ie, skoro  jes teśm y  kil­
ka mil za lin ią b a jo w ą? ... \

— Ja  tam  nie  \viem !... A le to ja  wiem , co 
on m oże każdej chwili dostarczyć nam  jeuce

śierżantJf-ty 
i ń m ia t solni

r tfTir , , . / ) l W
Popołudniu  przye^ędł, pan pułkow nik do 

swej kanceiary i w  gorszemjgmź z tfyk le  usposo­
b ie n iu .^  f f  . \ \  '

Ni<M 
sta le  w \ 
po obi 
wym .

ie z  -k a p e la n e m , i lekarzem  pułko-
JnNP : K **
I R  • i  '
,p rzeg ra ł./K apelan , w stając, zauw ażył

Ppłkow nik  musi m ieć’ chyba dyabelne 
s z c z ę ś c i/y /m iło ś c i  !...

J ' V }■ fTo gę/roz indyczy ło  jeszcze bardziej. On ko- 
by je  narażać, choćby d la  c. k . o jczyzny! . cha ł, a le  ty lk o  A ustryę , n ies te ty  bez.w zajem - ile pan pułkow nik po trzeb u je !... O n niedaw no

A da łby  w iele, naw et całom iesięczną sw ą ności, bo już dw ukro tn ie  zapom niała o  nim  dostarczy ł p an u  jenera łow i O chsenhornow i sto
gażę w raz  z dodatk iem  w ojennyin , gdyby  się  p rzy  aw ansie, choć m u się należał, jeśli n ie  d la  p ięćdziesiąt jeńce , a  w tein  całe pięćdziesiąt
bodaj rftz znaleźć m iędzy bohateram i, k tó rych  zasług , to z  w ieku. sztuk  sam e carsk ie  gw ardzisty ... Ani jeden
nazw iska podaw ały potom nym  codziennie ko- Z beształ najp ierw ,,bez pow odu ad ju tan ta , m niej, an i jed en  więcej...
inun ikaty , podpisyw ane przez pana  H ófera. i, choć deszcz lał jak  ż  c e b ra  w ysłał go do — To ciekaw e!... — m ruknął pan  pułko-

• S ie rżan t natom iast b y ł w ięcej m aterya lis tą , sąsiedniej w si n a  ińśpękcyę. wnik, a le  ro b ak  w lazł m u w serce, gdyż wła-
i żałow ał, że w tak ie j, jak  sam  m ówił „śm ier- Kolej p rzyszła  n a  B ąum anna, g j t ó ,  uifcOK0  śn ie  O chsejihorn „przeskoczył go w aw ansie"
dzącej dziurze" m usi nadarm o czas tracić, gdy  więcej w  k a ń c e la ry f  m e D y łó /a le  ó n  widocznie i z tego  pow odu czuł do niego  urazę.



Z motywów Indowych.
Oj, k w ic z y  p ro s ia k  w  ch lew ku , 
Oj, jęczy  w ich r  z  h a ła se m .
Oj, dudn i ia r lak  w o d n y ,
Oj, w yje  w ilk  p o d  lasem ...

Oj, b e c ą  o w ce , becą ,
Oj, s u m i  w a r lk a  rzeka ,
O j,- ry cy  b y k  w  oborze ,
Oj, s c e k a  k u n d e l ,  sceka ...

Lec w s z y s te k  len h a rm id e r  
jest n icem  ra z e m  w  kup ie  -  
Bo b a b a  g o  p rzek rzy cy  
G deran iem  s w e m  v /  chałupie!...

Sielanka
Na drodze wiodącej od rogatk i w  g łąb  m ia­

sta- pojaw ia się w ieśniak, niosąc pod pachą 
sporego koguta. T ow ar to  w Krakowie bardzo 
pożądany, co krok spo tyka  więc nabyw ców .

Ale km iotek odpow iada każdem u, że kogut 
nie je s t  do sprzedania.

Znalazł się przecież ciekaw y, k tó ry  za­
py ta ł :

— Skoro nie je s t  do sprzedania , to  pocóż 
go niesiecie do m iasta ?

—  A do zegarm istrza, proszę łaski pana 
odpow iada na to  zagadn ię ty . — Nie wiem , co 
mu się stało , ale od jak iegoś czasu p ie je  na 
północ ca łą  godzinę w cześn ie j! .. Może zegar­
m istrz co na to poradzi?...

K ł o ś l i w  y •
Do fijakra, zajm ując m iejsce w powozie, 

zw raca się  w yfraczony m łodzieniec ze sło­
wami:

— Do kościoła K apucynów !... Ale co koń 
w yskoczy!...

S łysząc to , p y ta  odprow adzający go tow a­
rzysz  :

— A dlaczego tak  się spieszysz!
— O dziesiątej ślub K arola, a  tu  dziesiąta 

* * * za m inutę!... Boję się , byin się n ie  spóźnił!...
W arszawa. PAT donosi, ^ m in is te rs tw o  roi- . T  Daj  ?obie sp o k ó j«... Jego  ju ż  n ie  u ratu - 

nictw a zakupiło  pew ną liczbę rasow ego b y d łd '' R a tu ' racz.eJ sieb le’ bos 8 otow
holendersk iego  d la  M ałopolski... w obec wzma- P°>sc za |e S °  P o k ła d e m ! . . .  
gających  się tam że coraz bardziej rozruchów  
nacyonalistycznych.

o m

R o z s y p a n e  t e le g r a m y
c*y!i ja k ie  fa ta ln e  s k u tk i  m oże m ieć n ie u w a g a  m e»ram p«£a. .

Nauen. A gencya H ayasa donosi z  K onstan­
tynopola , iż stacyonow ane tam że kolorow e woj­
sk a  koalicyi otrzym ały, rozkaz w ym arszu do 
Cylicyi... celem  popraw iertia rasy* •

o o

Z dom owych kłopotow .
(R ozm ow a dw u  p rzy jac ió ł.) I * i

— Pow iadam  panu , w  dom u mam istne p ie­
k ło  !... Żona n ie  m oże się  zgodzić ze sługą i kłó­
cą się dzień cały...

— N a to  jed y n a  rad a , napędzić sługę!...
— Nie m a głupich!... S ługi, k tó ra  tak  go­

tu je , a m a tak  m ałe w ym agania, nie znajdę 
w  dzisiejszych c z asach !... W olę raczej wziąć 
rozw ód ze żoną!... Mo2e P a n  B£g da, że drugi 
raz  mi s ię  poszczęści i. tra fię  ..nd lepszą!...

OO  • "■

T a k ż e  co ś!...
— .W yobraź pani sobie, m ojem u mężowi 

ubzdurało  się, że nasze najm łodsze dziecko 
je s t  do njego podobne i ani rusz  wyt y j pmu tp 
z g łow y!... A pani chyba wie, jak i tó  n iedo­
łęg a  !...

Starowina...
Pytaniam i w szystk ich  nudzi,

I z a c z e p ia  c o  dnia 
P tak i,  chm ury , n aw e t  ludzi, 

K a żd eg o  p rzechodn ia . . .

W szyscy  się  już z  niego śm ie ją  
S z c z e r z ę  lub o b łudn ię  — 

O n  z a ś  żyje w ciąż  nadzieją, 
C o ra z  bardzie j  c h u d n ię . . .

b z i ś  już pa trzy  w jed n ą  s t ro n ę  
I w z d y ch a  o k ro p n ię  — 

S ło ń c *  p o sz ło  s p a ć  znudzonę, 
Z ro b i ło  r o z t r o p n i* . . .

Księżyc w yszed ł  już z gospody , 
P o  niebi* s ię  toczy , 

Z rum ien ion*  m a jagody 
I n a b r z ę k k  o c z y . . .

Podp ił  so b l*  s ta row ina ,
T a c z a  s ię  w ś ró d  drogi, 

b o  kob ie t  s ię  b ra ć  zaczyna , 
fl t ę  p rz ed  nim w  n o g i . . .

W ięc  n ięch ę tn lę  idzię dalej, 
G o rz k o  s ię  u śm iecha ,  

H r u c z a c :  , ,b y ab l l  t o  nadali" . 
„ S t a r o ś ć  n ię  u c ie c h a !"

O T nO j kob ie tk i!  ró d  zdradliwy,
K ażda  z nich j e s t  p ło ch a ,  

b z l ś  d la tego , ż em  już siwy,
Ż ad n a  m nię nlę k o c h a " . . .

t t ł o d o ś ć  za  t o  m iałem  sław ną , 
K ocha ły  m nię w ięcej, 

fl t o  tem u ta k  n iedaw no,
L a t  s z e ś ć d z i e s i ą t . . .  w ięce j

o o

— Skądże ten  Szloma weźm ie tych  jeń 
c ó w ?  — badał ciekaw ie pan pułkow nik.

— S k ąd ? ... Albo ja  w iem ?... Ale m nie si 
zdaje , że oni się zw iedzieli, że u niego je s t 
tan ia  i dobra  w ódka i tu  s ię  uocą przekradają... 
A on je s t w ielki pa tryo tn ik ... Jak  o Ą  ty lko 
przyjdą, zaraz daje znać do naszej kom endy, 
przychodzi się i zab iera  jak swoich!...

—  I oni po trafią  się dostać lak  łatw o ża 
n aszą  lin ię?... f  ji.j

— Tak, panie  pułkow niku!... To Cholery, 
te  M oskale !... Oni tak  c iągną za w ódką, jak  
ka rak o n y  lub  Niem cy do piw a... „oczysz­
czoną" poszliby do piekła... J a k  pan  pułko­
w nik każe, to  ja  m ogę jeszcze dzisiaj ze szwa 
grem  pogadać!... {  .

Z iarno padło na ro lę  urodzajną i- zeszło 
rychło... Pogadali, w ieczorem  pan s ie rżan t po 
szed ł do szw agra, a  n aza ju trz  r a m v  g d y : pan 
pułkow nik  w yszedł na podw órze, oczom jego 
p rzedstaw ił się  dziw ny widok. P rzed  budynkiem ,’ 
w k tórym  m ieściła s ię  kom enda, oczekiw ał 
oddział dw udziestu  całkiem  oryg inalnych  Mo­
skali, eskortow any  przez Szlomę P aste rnaka , 
k tó ry  w łaśn ie  targow ał s ię  z Baum annem .

R adość w stąp iła  w m ężną p ierś pu łkow ni­
k a !... Zapom niał, po co w yszedł z m ieszkania... 
W rócił do pokoju , za chw ilę znalazł s ię  tam  
sie rżan t, za nim  w sunął s ię  Szloma. J a k  mó­
wiono, co 'nów iono, o  tem  h isto rya  m ilczy, to 
je s t  pew ne, że Szlom a opuścił zadow oiopy ko­
m endę, jeńców  zam knięto  pod s trażą  w stodole, 
a  pan  pułkow nik zab ra ł s ię  do pisania raportu  
do kom endy  dywizyi.

—- Popękają  ze złości — m ówił do siebie — 
ż e  ja , gdzieś w  ty le , pod „Kozim Ogonem", 
a  m am  je ń c ó w !... N iech jed n a k  wiedzą, z kim 
m ają  do czynienia!...

I obiad m u dziś sm akow ał w ygrał naw et 
w ta ro k a , łup iąc kapelanow i pagata , słow em  
dzień dzisiejszy b y ł d lań  praw dziw ie dniem  
słonecznym , choć niebo było  chm uram i po­
k ry te ...

Popołudniu  uk łada ł dalej pan pułkow nik 
swój rap o rt o „zasadzce", ja k ą  urządził na 
w roga, przyczem  udało  mu się wziąć dw u­
dziestu  jeńców , gdy  do drzw i k toś dysk re tn ie  
zapukał. Gdy się  o tw arły , w sunęła się w  nie 
głow a jak iegoś żyda, z a  nią resz ta  jeg o  ciała.

— P rzepraszam !... — rzek ł, k łan iś jąc  się 
całem  ciałem  i ja rm u łką . — Ja  potrzebow ałem  
słyszeć , co pan jen e ra ł po trzebuje  jeńce? ...

— Jeńce? ...
—  T ak !... Jeńce!... J a  ich m ogę panu  je ­

nera łow i kużdej chwili dostarczyć sto  pięćdzie­
s ią t sztuki...

— S to  p ięćdziesiąt? ...
—  Sto pięćdziesiąt!... G w ardzisty , jeg ry , 

d ragony , kozaki... S z tuka  w sztukę po dw a­
dzieścia pięć koron... A w dodatku , to ja. do­
dam  jeszcze zepsu ty  karab in  m aszynow y, bo 
ja  si boim, a b y  n ie  w ystrzelniał... J a  wim, co 
pan  jen e ra ł kupow ał od P aste rn ak a  dw adzieścia 
jeńce  po p ięćdziesiąt koron...

— A któż pan je s te ś? ...
— N u?... J a ? ... J a  po trzebuję  być szw a­

g ie r od P aste rnaka ... a le  m y sie g n iew am y !... 
J a  trzym am  Karczmę w sąsiedniej wsi !...

Interes^ zdaje się, doszedł do sku tk u , gdyż 
now y gość opuścił zadow olony kancelaryę , za­
pew niając, że wróci w ieczór i przyprow adzi 
jeń c ó w !...

W  sieni s ie rżan t sztabow y, Baum ann, robił 
m u wym ówki, dlaczego swój „tow ar" odstąpił 
tak  tan io , gdy m ógł dostać  po pięćdziesiąt,

a  m oże więcej, zw łaszcza ze w zględu n a  ten 
k a rab in  m aszynow y... :

Ja  panu  coś p ow im !... — szw argotał 
żydek, widząc w spółw yznaw cę. -  J a  nie jestem  
w cale s tra tn y  n a  tym  in te resie , bo te  Moskale 
dali mi po p ięćdziesiąt rub li, aby  ich zaprow a­
dzić do A ustryaków ... Ju ż  m ają dość tej woj­
n y !... A ten ; ka rab in  ?... J a  n ie  chcę mieć pod 
swoim  dachem  tak ie  paskudztw o... A oni to 
p rzyn ieśli!...

W  k ilka dni potem  czy tano  w kom unikacie 
rządow ym  sztabu  jen era ln eg o , co n a s tę p u je : 

„Na odcinku fron tu  w schodniego, bezpo­
średnio  pod „Kozim O gonem ", udało  się  n a ­
szym  dzielnym  wojskom  w ciągnąć w zasadzkę 
nie przeczuw ającego podstępu  nieprzyjaciela. 
W zięto w szystkich  jeńców , zdobyto  jed en  k a ra ­
b in  m aszynow y. D alsze postępy  naszego  oręża 
na tym  odcinku są  spodziew ane.

K om endant b ry g ad y  i pu łkow nik  von 
S chw erenó ter za te n  czyn b ohatersk i ozdobio­
ny zosta ł o rderem  żelaznej k o ro n y  trzeciej 
k lasy  z dekoracyą  w ojenną, sierżan t sztabow y 
Izrael B aum ann, o trzym ał z ło ty  p iedal w alecz­
ności, za m ęstw o okazane w obec nieprzyjaciela"...



— Spiesz się moja droga!... Goście się już 
aiecierpliwią.

— Co mi to za goście, 70 letni kapitan 
i stary  radca tabetyk!

—- Co znaczy ta sznurówka na ziemi?
— Ty wiesz, że ja przy gościach nie krę­

puję się niczeml

— Czy znasz tę baletnicę?
— T ak ! twarzy nie widziałem, ale po no­

gach poznałem zaraz!

— Jestem hr. Patafian !. 
pani odprowadzić?

Czy może mnie



Czy był tu kto w mojej nieobecności? 
— W nieobecności nie, ale w sypialni!... 

Był wielmożny pan z kucharką.

— jako adwokat jestem za rozwodem pani, 
jako jej przyjaciel i swój także, namawiam 
panią do zgody z/mężem!

—- Gdzie się pan ubiera?
— Na rogu u Drapsa!
— U jakiego Drapsa?
— No tam! widzisz: „Magasin de d ra p s \

R yb aw k a . Hola! dziewczę stój!
Nie tutaj połów twój! 
Gdzieindziej zarzuć zdradną śieć, 
Obfity połów będziesz mieć:



Ferdek Eleuteryk

Mój koliga po p iórze, W icek Socyalik z  D ya- 
błem  s iuchty  m ający, labidzi, że w m aju było 
zadużo św intow anio, tak , że m iędzynarodow y 
naród pracujący  w żaden sposób n ie  mógł się 
zabrać do roboty.

Ale p rzecie  od tygo je s t m aj, b y  się cieszyć 
w iosnom , k tó ra  dopiro  się  zaczena, a już  się u 
kończy. Mioł ty ż  rech t m ędrzec P ańsk i, k tó ry  
śpiw oł: „Do św intego D ucha n ie  zdyjm uj ko­
żucha, a  po św intym  Duchu chodź także w ko­
żuchu"... na tu ra ln ie , jeżeli z ciebie tak i burżuj^ 
że se  m ożesz na podobny zb y tek  być  pozwą 
łający.

Rozłazi s ię  jed n ak  o to , czy koliga W icek 
m ioł powód do narzykan io . Podrapaw szy  sie 
po m akuw ie, aby  spędzić w  jed n ą  kupę, na tu ­
raln ie  m yśli, a  n ie  co innygo, trza Wickowi 
najsłusznijszą  słuszność być  przyznającymi. J e ­
żeli są  św in ta , to  po to, aby  je  św intow ać, 
a  u  nos rob i sie to bez próżniactw o, obżar­
stw o i pijaństw o.

I w  tym  w łaśnie sęk, a  w tym  sęku z prze- 
proszyniem  dziura , że teroz w e św in ta  próż­
now ać się  m usi, bo tak  koże palegrof, ale 
z  obżarstw a i p ijaństw a to nici.

I próżniactw o z m usu  n ie  je s t  przyjim ne. 
W  wolnyj Polsce pow inien kużdy  robić w tedy, 
k iedy  m u sie chce, a  n ie  k iedy  m u kożą.

Co sie  tyczy onygo obżarstw a i p ijaństw a, 
to  je s t  tak  źle, że gorzyj ch eb a  być nimoże. 
K użdy z nos głoduje, a  z  głodow anio sta je  się 
coraz bardzij e te ryczny , niczym  sta ro  b rzana , 
w pan iństw ie  dni sw oje pendząco, i, ulicą idący, 
m usi s ie  być  z ty łu  za frak  trzym ający , aby 
go w ia te r n ie  porw oł i n ie  kozoł mu tańcow ać 
z m agistrackiem i śm ieciam i.

W ozignojki, tak  ze szlacheckig^ rodu, jak  
i b iedronie, sp rzedają  zboże i inksze rzeczy, 
a le  ino n a  pasek , to  sam o ro b ią  m ęezybuły 
i goli byki, o raz podobne inne  przem ysłow ca, 
a  m ieszkaniec m iasta m oże łap e  lizać i cieszyć 
sie nadzieją, że bedzie jeszcze k iedyś lepij.

A  spy taj sie kogo, kużdy  odpow i ci: „W m aju!..."
Tym czasem  maj s ię  skończył, a  lepij nie 

je s t, choć dostaliśm y now ą Radę aprow izacyjną, 
k tó ra , jak  to  s łu śn ie  rzeknon  jed en  szm aciorz, 
mo niczym  Sam son być  z paskarsk im i F ilis ty ­
nam i walcząco. Niech se  w alczy, jeże li je j to 
spraw i przyjem ność, ale niech bedzie pam inta- 
jąco, aby  n ie  używ ała tyj sam yj b ron i, co Sam ­
son . Sam o godanie n ie  w ystarczy , a  paskorz 
n ic  se  z n igo n ie  je s t  rob iący .

Za daw nych czasów , g d y  kom u co doligało, 
szed do Siapsi, abo do Hawyłki i tara  se  na 
zg ryza  m óg być  cyc u rządzający . Dziś cyce na- 
leżom  do h isto ry i, bo te ro z  nim a co i za co, 
a  n ied ługo  n ie  bedzie i gdzie, bo Syjm  chce, 
aby  Polska b y ła  n ie  ty lko  sam odzielno i zjedno­
czono, ale i e leu teryczno . S iapsia ju ż  dziś cho­
dzi, ja k  s tru ty  i pow tarzo cingiem : „Oj waj !... 
Oj w aj!...“ P an ie  F erdek , co bedzi?... Gdzie 
pon poknajo, gdy  panu  bedzi co n a  w nątr^u  
gryzące?...

I cóż m u n a  to  odpow iedzieć?... Chęć to  m aj, 
zrobiłem  całkiem  nie  m ajow ą m inę i rzeke :

—  Bedziem y łykać  św iże pow ietrze!... Pon 
fizyk godo, że dye ta , to  g ru n t, a  m a je s tra t na 
to  konto  nie staro  sie, aby  było  co w  jadaczkę 
w łożyć!...

— To g łupstw o! — S iapsia na to. — Ale 
czem chroboka zalać?...

—  To bida!
— Ale n iech  sie  pon F erdek  n ie  boi!... 

U m nie bedzie zaroz w ódeczka, choć trochę 
droższa jak  teroz. W ted y  kużdy  m usi mi do­
płacić za s trach , że sprzedaje , choć mi nie 
wolno!... A le, czego si n ie  zrobi dla dobra  i wi- 
gody panów  obiw atelów ?...

W  takioh w arunkach  to  i z  B ielan by ły  tygo 
roku nici, bo sam o św iże pow ietrze i wiślano 
woda, to m ało do szczęścio. Siedzioł człek 
w  m ieście i obradow oł razeih  ze szpadałam i, 
k tó rzy  w K rakow ie wielgi sy jm  byli w  Zielone 
S w in ta  u rządzający . Mieli w ybrać  sw ego króla, 
a  potym  na jeg o  cześć urządzić w ielgi blau- 
montag, a le  do w yboru  n ie  doszło, bo kużdy 
chcioł być  królem  (godoł, że stać  go na tó!.*jr 
a  blaum ontag  spod z porządku  dziennego z w ir- 
żej podanych powodów.

A jeżeii szpadały  naw et cieszą się z tego, 
że łup ią , cóż dopiero  taki zw ykły śm ierte ln ik  
jak  niżyj n ie  pogrypsany?...

A le będzie lepiej, ino niew iedzieć kiedy...

W  „ c ic h y m  k ą c ik u " .
W  „eicHym kąciku*1, k tó ry  się znajduje 

w każdym  dom u, a  oznaczony byw a dwom a 
zeram i, w dzasie p rzerw y, ja k ą  pan  p rezyden t 
zarządził, podczas posiedzenia R ady m iasta, 
b y ł już  k toś, k to  wridocznie przeczuł potrzebę 

‘znalezienia s ię  n a  osobności bodaj n a  chwilę...
A le zdarza się , że rów nocześnie m oże się 

w tem  położeniu znaleść  i dwoje...
T ak  też  było  w tym  w ypadku...
Z sa li posiedzeń w ypad ł jeden  z radców  

i k ieru je  pdspiesznie  kroki w  w iadom ym  k ie ­
runku ...

N acjska klam kę —  zam knięte...
I jak g d y b y  chciał s ię  tłum aczyć, że p rze ­

szkadza teiriuj k tó ry  tam  się  w cześniej znalazł; 
mówi:

— Przepraszam !... Sądziłem , że wolny!...
— O nie!... Tu Kosobucki!... — odezw ał 

s ię  g łos z  w nętrza.

D z ie c k o  szczęścia i p e c h o w i e c
 '“ “ ' i '  (P odsłuchane.)

— Pow iadam  panu, że ja  mam takie szczę­
ście > \f|yciii, iż jestem  pew ny, że, gdybym  był 
śzęw ceńi, lqdzie rodziliby się z pew nością z czte­
rem a  n o g a m i!

— ;iMnie zaś, przeciw nie, taki pech prześla­
du je ,' iż n ie  w ątpię, że, gdybym  był kapeluszni- 
kiem , nie u lega w ątpliw ości, ludzie p rzy ­
chodziliby na św iat bez głów !

y j

B a l la d a  o burzy...
W y p a d ł  p io run  z  cza rne j c h m u ry ;  
G nał g o  g rz m o tó w  ryk ,
Aż do sieni w b ieg ło  w  trw odze  
D ziew czę  wielce szyk .

A d o  tejże s a m e j  sieni 
W id z ą c  n ieb ios  m ro k  -  
Jak iś  facet w y lęk n io n y  
Zrobił ta k że  sk o k .

. G rzm oty  były  b a rd z o  wielkie, 
D eszcz  jak  z  ceb ra  lał 
1 co  ch w ila  s ły c h a ć  było 
P io t^ p o w y  strzał.

B ły sk aw ice  z  k o ń c a  w  kon iec  
'“N ieba  ro b iąc  bieg,
B la sk  z lew a ły  jak  k a s k a d y  
P ło m ien is ty ch  rzek .

I w  na tu rze  b y ła  g roza ,
D rżał n a  d rzew ie  liść,
P ta k  nie śp iew a ł,  cz łek  z lękn iony  
Bał s ię  z  d o m u  w yjść .

W p o ś ró d  tak ich  ok ro p n o śc i 
D z iew czę  czu jąc  s t r a c h :  
W y b lad łem i u s tec z k am i 
W y k rz y k n ę ło  -  a c h !

Face t,  c h o ć  leź w y lę k n io n y  -  
N a  o d w a g ę  w ziął 
1 c h c ą c  p a n n ę  u sp o k o ić  — 
P o g a w ę d k ę  w szczą ł .
\ \ } \» « 

r  rz e k ł ;  P a n i ,  p o rz u ć  trw ogę ,
U suń  b la d o ść  z  lic,
B o  p io ru n o m  jad  odbierze  
K o n d u k to ró w  szp ic .

C h m u ry  n ieba  w  dal pop łyną , 
B łyśnie  tęczy  róg  
I p rze jdz iem y  trofuarem  
Bez zm o cz e n ia  n ó g !

A w  lej chwili p ióru  strzelił, 
D z iew czę  zlękło się 
1 s t ra ch  w  jeden  u śc is k  z łączy ł 
M łode d u sze  dwie.

C h m u ry  z w o ln a  w  dal un iosły  
G rozę  s t r a sz n y c h  b u rz ;
W yjrza ł  d ry n d z ia rz  z  p o d  H aw ełki, 
W y jrza ł  z  b r a m y  stróż.

S p a d ły  w o d y , n a  ś w ia t  wyszli 
F a c e t  z  p a n n ą  s z y k ;
F a c e t  b ło g o s ław ił  bu rzę  
I p io ru n ó w  ryk.

B yła  z im a . S tró ż  zam ia ta !
Z tro luaru  śn ieg ,
A d o  s z y n k u  b o s y  sz e w c z y k  
P o  k m in k ó w k ę  biegt.

C z a s e m  strzelił s ło ń c a  p rom ień  
Z o ło w ian y ch  c h m u r  
W  rc m b ra n d o w s k ic h  k a p e lu s z a c h  
Z ło cąc  c zu b y  z  piór.

N a  ro ra ty  sz ły  m a js t ro w e ,  *
W  k n a jp a c h  f la k ó w  h u k , 
ł reporte r  gubił liczbę 
P o ła m a n y c h  nóg .

B iedy facet d n ia  jednego  
S a m  nie w ie d z ą c  sk ą d ,
P rz e z  s z y k  dz iew czę  w ylękn ione  
W e z w a ń  był p rz e d  sąd .

W iele m ó w ił  tam  a d w o k a t
0  m a rk a c h  i łz a c h ;
W  k o ń c u  facet a lim enty  
Z ap łac ił  z a  s trach .

1 nie by ło  już s trw o żo n e ,
M łode d z iew czę  szy k ,
T y lk o  facet p rzek lą ł  w  d u szy  
P io ru n o w y  ryk .

- o o p r



1  listów iem ogenesa  Klapy.
Londyn.

Kochana Redakcyo!,

Ju ż  to  m ogę śm iało powiedzieć, m iałem  zaw ­
sze i m am  do tąd  ogrom ne szczęście do ludzi. 
Gdym  był m łody, pan  p rofesor tak  m ię lubił, 
iż k ilka razy  prosił, abym  rok jeszcze został 
w  tej sam ej k lasie. Sw oją d rogą  uczyłem  się 
dobrze , chciał więc, aby  m łodsi m ieli w zór do 
naśladow ania.

I dziś kochają m nie wszyscy; m łodzi i s ta ­
rzy , m ężczyźni i kobiety , a  najlepszy  tego do­
w ód dał znowu W ilson, k tórego  podobno po­
kręciła  jak aś  paskudna choroba, o ile można 
w ierzyć K ury erkom , a to  ty lko  z żałości, że 
tak  rychło w yjechałem  z Am eryki.

1 Lloyd G eorge, choć pow iadają, że to mi­
zan trop , zakochał s ię  we m nie, w praw dzie nie 
tak  ogniście, jak  n iegdyś E u lenburg  w pruskich 
gw ardzistach. W żaden sposób n ie  chce m nie 
puścić od siebie i by łby  bardzo rad , gdybym  
zechciał osiąść n a  sta łe  w  Anglii i tutaj się 
naturalizow ać, co n ie  je s t  połączone z żadną 
bo lesną  operacyą, jak  naprzyk ład  przy ubie­
ganiu  się o  obyw atelstw o P alestyny .

C ały  dzień siedzę p rzy  jego  łóżku i wza­
jem n ie  w enty lu jem y politykę św iatow ą. W ybie­
ra liśm y  się  razem  n a  posiedzenie Ligi Narodów 
do R zym u, potem  n a  konferencyę do Spaa, 
zw łaszcza, że i ja  m am  pew ne p re te n sy e  do 
odszkodow ania ze strony  Niemiec, gdyż sw o­
jeg o  czasu oszukano m nie na trzydzieści siedm 
ha le rzy  p rzy  w ym ianie koron  na m arki.

Ale jem u kap ie  ciągle z  nosa i t. d ., wobec 
czego lekarz  k azał m u siedzieć w  dom u. Po­
gorszy ło  m u się naw et, gdy się  dow iedział, że 
pan D ąbrow ski zdobył w  dniu 30. kw ietnia 
Kijów, bo to polityczni wrogowie.

W obec tego  m iałem  zam iar w ybrać się do 
K rakow a n a  zjazd szewców, zapowiedziany 
n a  oba dni Z ielonych Ś w ią t, aby  wygło­
sić re fe ra t, że, jeśli ceny za sw e arcydzieła 
uie zniżą, zaczniem y chodzić bez butów , co, 
w edle teory i H oovera, będzie połączone z oszczę­
dnością, a  w edle X. K neippa, z korzyścią  dla 
zdrow ia.

Sprzeciw ił się m em u wyjazdowi Lloyd 
G eorge, m usiałem  m u być posłusznym . W  roz­
m owie zauw ażył on raz  m im ochodem :

— P an ie  Clapson —- tak  m nie s ta le  nazy­
w a. — P an  m asz w  sobie coś angielskiego!... Czy 
n ie  pochodzi p a n  z angielskiej rodziny?

— Tego n ie  w iem  —  odpow iedziałem  — 
w młodości jed n ak  chorow ałem  na angielską 
chorobę, zjadałem  sta le  dużo angielskich cu­
k ierków , n a  starość zaś wolę angielskie piwo 
i ang ie lską  gorzką...

—  W takim  raz ie  to , jak  się  zdaje, m usiało 
n a  pana  w płynąć tak  dodatn io!... Pan chyba 
p rzyzna, że niem a k u ltu ry  nad  angielską!

— J a  też  daw ałem  zaw sze w yraz m ym  an­
gielskim  sym patyom . Ile razy  się skaleczyłem , 
zalep iałem  ra n ę  zaw sze ty lko  p lastrem  angiel­
skim , w  pow ażniejszych słabościach  ratow ałem  
się  M orisonem, a za ub ran ie  z  angielskiej ma- 
tery i jestem  dotąd  w inien m em u kraw cow i 1...

—  To ładnie!... To bardzo ładnie!
—  N ieste ty!... K raw iec je s t innego zdania, 

i k to  w i9 , czy m nie ju ż  n ie  zaskarżył.
— Ja  też  nie do tego  naw iązałem  żeś wi­

n ien , ty lko , że sym patyzujesz  z nam i. S łysza­
łem , że p a n  je s te ś  do tąd  kaw alerem . Ożeń się 
pan z A ngielką... Mam dla  pana  partyę!

— Bardzo żałuję, a le  tak  daleko  m e sym pa- 
ty e  ang ielsk ie  n ie  s ięgają. Z resz tą  do Angielek 
n ie  m am  nabożeństw a, bo chude i kościste, po 
w iększej części rude  i piegow ate, a  co druga, 
to  su frażystka . Spokój dom ow y w zięliby dyabli 
za jednym  zam achem !

— O nie!... T a  n ie  je s t  an i su frażystką , ani 
rudą . J e s t  w yłysiała!... A  że je 6t  chuda, to  tem  
lep ie j. Mniej m atery i wyjdzie n a  ub ran ie , a  teraz  
ta k a  drożyzna...

— Żałuję m ocno, że z  oferty  nie skorzystam , 
a le  ju ż  zapóźno!

—  Owszem !... W idzę, żeś pan jeszcze, jak  
to  m ówią i do tańća i do różańca!

— W  to i ja  sam , Bogu dzięki, nie wątpię, 
ale w łaśnie su łtan  pisał do m nie z propozycyą, 
abym  się  ożenił z jeg o  kuzynką.

— I m iałbyś ochotę?
— Co się tyczy  ochoty, to  mi jej n igdy nie 

b rak . Zdaje s ię  jednak, że bezpotom nie zejdę 
z tego  św iata, ale to  w mym rodzie fam ilijne.
1 mój ojciec b y ł do śm ierci kaw alerem !

— Szkoda! W ielka szkoda, aby  szlachetny 
ród Clapsonów m iał n a  panu  wygasnąć...

— I ja  sam  żałuję, ale cóż robić...
— Zeń się jed n ak  przyjacielu...
— Aha!... A byś mi pan p o w ie d z ia ł'p o  w e­

selu , że jestem ...
— O n ie! Tego nie powiem ! W szakże ja  

sam  jestem  żonaty.
— T ak!... I d latego chciałbyś i drugich w trą­

cić w  to  nieszczęście.
N a tem  urw aliśm y.
S tosunki m iędzy nam i sta ją  się z  dn ia na 

dzień coraz serdeczniejsze, w ypiliśm y naw et 
„bruderszaft* , w praw dzie n ie  wódką* bo jej 
nie było pod ręk ą , ale gorzką  wodą, i to nam  
obu zrobiło bardzo dobrze.

W londyńskiem  tow arzystw ie jestem  bardzo 
m ile w idziany. K ażdy z lordów  chciałby mnie 
m ieć gościem  u siebie. Żona jednego z nich 
tak  się ostro  zabrała  do m nie, iż u rw ała  mi 
połę od su rd u ta , jak  n iegdyś pani Putyfarow a 
Józefowi z biblii.
Zł Lordowie angielscy m ają to do siebie, że 
chodzą na dw u nogach. Ja  m iałem  swojego 
czasu Lorda, a le  on chodził na czterech nogach 
(czasem ty lko  jed n ą  w gó rę  podnosił...) był 
czarny, z  pod spodu żółto  podpalany, Kmiał 
bardzo sym patycznie i z fan tazyą ąa d a rty , do 
góry  ogonek. \

Byłem  obecny na m eótingu, urządzonym  
przez Anglików, m ojżeszow ego w yznania, z oką- 
zyi przyznania sam odzielności P a lestyn ie  i u- 
w olnienia Berdyczow a. W ygłoszono liczne mo 
w y, n iek tó re  naw et bardzo p iękne, choć ich nie 
rozum iałem . W  każóym  razie  wiem , że naw o­
ływ ano do urządzenia  no w ej\ ofenzyw y na 
U krainę, w tym  w ypadku w celach handlow ych. 
Do Priłuckiego, k tó ry  ja k  wiadomo pochodzi 
z Berdyczow a, w ysłano telegram  g ratu lacy jny .

Król Je rz y  przy jął m nie najspecyalnej audyen- 
cyi w  pałacu  Buckingham . Ogrom nie się ucieszył, 
dow iedziaw szy się, że i mojej ;babee było  na 
imię W iktorya. Z tego powodu zam ianow ał 
m nie w łaścicielem  pu łku  strzelców  szkockich, 
k tórzy , jak  w iadom o, chodzą’ w spódnicach. 
Lloyd G eorge tw ierdzi, że w  tym  kostyum ie 
je s t mi bardzo do tw arzy, choć oglądał mnie 
ty lko  z tyłu...

Jak  długo zabaw ię w Londynie, teg o  na 
razie powiedzieć n ie  m ogę, w każdym  razie 
spodziewam  się wrócić do Polski jeszcze przed 
uchw aleniem  przez nasz - Sejm  konstytucyi. 
W  swoim czasie powiadom ię o tem  i doniosę, 
o ile w ydarzy  się c o ś . ciakąw ego.

Tym czasem  byw ajcie zdrowi i n ie  zapomi-

2) W yraża się  oburzenie z  pow odu zakazu 
sp rzedaży  alkoholu w  niedziele i św ięta. Blau- 
m ontag  z tego  powodu przenosi s ię  na w torek.

3) „Szycie butów * bliźnim , w czem  tak  n ie­
k tórzy  gustu ją , m a być zostaw ione szewcom, 
jako  jedyn ie  do tego  upraw nionym .

4) U żyw anie w yrazu  „szew ska pasya* jes t
0 ty le  dopuszczalnem , o ile s to su je  s ;ę  je do 
człow ieka sław etnego  cechu. K ażdy zawód po­
w inien się postarać  o sw ą w łasną pasyę, a  nie 
zab ierać szewcom, co je s t ich n iezaprzeczoną 
własnością.

5) Sejm  w yda ustaw ę, że każdy  obyw atel 
m usi narazie  spraw ić sobie dw ie p a ry  butów
1 ty lko  tacy  m ają p raw o w yboru  i w ybieral­
ności. Szycie butów  dla N aczelnika P aństw a 
i m inistrów  odbyw ać się  m a kosztem  skarbu .

R ów nocześnie n a  Bielanach i Panieńskich 
skałach  m iały  się  odbyć zajzdy  zakochanych, 
n ie  dopisały  jed n ak  z pow odu niepogody. Mo­
k ra  traw a uie je s t  p rzy jació łką m iłości, a  Zie­
lone Św ięta  by ły  w tym  roku i zielone j  m okre.

F a ta ln e  om yłki d ruku .

Z f e j l e t o n u :  P rzed kościołem  św . B ar­
bary  rzek ła  pani K atarzyna do sw ej kupy:  
„A toś się dziś wym ydliła za w szystk ie czasy!*

■»
*  *

Z n o w e l k i :  Po wigilii o tw arł ojciec drzwi 
salouu  i pokazał dzieciom  zadek.

*
*  *

Z p o w i e ś c i :  H rabstw o mieli znaną  w oko 
licy psiarnię. Szczególniej podobały się w szyst­
kim no£i pani h rab iny .

*
* *

Z p o d r ę c z n i k a  l e k a r s k i e g o :  Należy 
u chorego wywołać koty, a  potem  dać środek  
nasienny.

*

(Z k r o n i k i ) :  U niknąw szy p raw ie  cudem  
grożącego n iebezp ieczeństw a, opow iadała po­
tem  panna F ran ia , iż sw e ocielenie zawdzięcza 
ty lko  panu  Siefanowi.

** *
(Z k o m u n i k a t u  m i n  i s t e  r  y  a  1 n  e  g  o ) : 

W ody gorzkie, używ ane na przeczyszczenie, nie 
leżą do przedm iotów  laksusow ych.

2. Znakomity,* gwarantowany z a p o b ie g a w c z o -  
*■ o c h ro n n y  ś ro d e k  dla Part. Sposób użycia 
|  nie krępujący. Cena pudełka (12 szluk) z opako- 
g. waniem, szczegółowym opisem i przesyłka 80 
— Marek. Wysyłamy za zaliczeniem.

W a r s z a w a ,  Z ł o t a  5 6  a  - 18. Kantor Składu Central.

nąjcie o W aszym

i
Clapsonie.

Zjazdy w Zielone Święta.
W pierw szy dzień św iąt radzili kainienicz- 

niey z całej Polski. W yrażano zapatryw anie, 
że są  oni najbardziej /przez los prześladow ani. 
M inister skarbu , ustanaw iając  now e podatki, 
k tó re  do tykają  i kam ieniczników , działa na ich 
n iekorzyść i m oże się  stać powodem , że po­
zbędą się  pew nego dnia kłopotu, dom y oddadzą 
bezin teresow nie iokatprom , niech oni się m ar- 
twią^-a sam i oglądną się  za jak iem  rentow nem  
zajęciem . N a razie nia jeszcze zostać tak , jak  
było. Jednego  z właścicieli realności, k tóry  
ośw iadczył, że tak  źle jeszcze nie je s t, gdyż 
m ogłoby być gorzej, n a  koszt Zw iązku właści­
cieli realności, jak o  niepoczytalnego, postano­
wiono um ieścić w  Zakładzie d la  nieuleczalnych.

B ut m usi m ieć p arę , szew cy obradow ali 
w ięc przez dwa dni i powzięli następu jące  re- 
z o lu cy e :

1) Poniew aż ju ż  s ły n n y  Apollo liczył się 
ze słowam i szew ca, przynajm niej jeden  p rzed ­
staw iciel tego  z ą ^ ę j u  pgwipieu- z s ia d a ć . Jeśli 
n ie  w Radzie m in istrów ,t to botjaj w , ̂ m iste r-,, 
s tw ie  k u ltu ry  i sztuki.' ’ 14

R a tu jc ie  w ł o s y !
P s y c h o - l r e n o lo g  S z y l le r - S z k o ln lk  
( a u t o r  p r a c  n a u k o w y c h )  w s z y s t ­
k im  c ie r p ią c y m  n a  l u p i e i  i  w y ­
p a d a n ie  w ło só w  w y s y ła  c e n n e  
w s k a z ó w k i  1 r a d y  b e z in t e r e s o ­
w n ie . A d r e s o w a ć :  P s y c h o - f r e n o -  
1 o g  S s y lU r -S z k o lD lk ,  W a r s z a w a .  
P i ę k n a  25 , r ó g  M a rs z a łk o w s k ie j .  

N o  5346.

N A JSTA RSZY  TYGODNIK ILLDSTROWANY
Z a m i e s z c z a  i l l u s t r a c y e  a k t u a l n e .  

WYCHODZI KAŻDEJ SOBOTY W KRAKOWIE 
K az im ierza  W ie lk ie g o  9 5 .  (N o w a  W ieś ) .

Do n a b yc ia  w e  w s z y s t k i c h  A je n c y a c h  d z ie n n ik ó w .

„HUMOR POLSKI“
D w utygodnik  h u m o r y s ty c z n y  p o l i t y c z n o - s a t y r y c z n / .  

D O  N A B Y C I A  W  C A Ł E J  P O L S C E .

Cena M rk. £ 5 0 .
^  Adres Redskcyi 1 A d m in is tra c ji:

Kraków K azim iarza  W. 9 5  (N ow a W ieś ) .

W blsUUia wydawaj: 8padkakiarey Si. Upliakiaja. Odpewiadałalny radaktor: KdwUnŁy Krmwlowikl. Drvk*włn D. 1  Friidlałna w Krakawia pad sanądem  Staflna larcnaaraklago.



U lto śc i lu d z ie  z a w sz e  b ę d ą  ra d ź l... 
K o b ie tę  — la d a  m a łp a  p o p ro w a d z i I


